
Gazeta Gdańska
PRZEDPŁATA W POLSCE wynosi kwartalnie 
o marek polskich z odnoszeniem do domu przez 
hstowego. OGŁOSZENIA inserentów zatniesz* 
kaiych w Polsce po 1.20 mk. polskich za jedno* 

lamowy wiersz petitowy.

WYCHODZI CODZIENNIE W POŁUDNIE 
z wyjątkiem niedziel i świąt katolickich. 

Kto chce zamieścić w niej ogłoszenie, nadać je 
winien najpóźniej dnia poprzedniego do godz. 
Isszej w południe. Telefon 1781.

PRZEDPŁATA W WOLNYM GDAŃSKU wy* 
nosi kwartalnie 3,45 mk. nienu, a 4,35 mk. niem. 
z odnoszeniem do domu. OGŁOSZENIA z obe 
szaru Wolnego G-^ńska po 60 fen. niem. za jedno« 

lamów j ypiersz petitowy.
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NIECH BĘDZIE PO CH W ALO N Y  JEZUS CHRYSTUS !

Bak XXX. Gdańsk aa środę dnia 31-go marca 1910. Kr. 76.

Zadanie Polaków gdańskich.
Niedziela Palmowa była wielkim, dniem., dla 

Gdańszczan polskich. Największa sala Gdańska: 
„Ujeżdżalnia“ —- Sporthalle, zapełniona po brze* 
gi, mieściła jakie 5,000 Polaków, przybyłych 
na wiec, zwołany przez Naczelna Radę Ludowa 
Wolnego Miasta Gdańska.

Wiec zagaił prezes jej dr. Kubacz, wzmiankuj 
jąc, że pierwszy to wiec polski u nas pod gwia*. 
zdą wolności. Na marszałka wieca zaproponował 
p. Pokorniewskiego, który jednogłośnie obrany 
przewodniczył zebranym. Sekretarzem obrano 
redaktora „Gazety Gdańskiej“ Henryka Wieczór5 
kiewicza, a ławnikami p. Ggryczakową i pp. Jed* 
wabskiego, Nełkowsłdego i Świtałę.

Po ustanowieniu biura marszałek udzielił gło* 
su ks. Miszewskiemu. W referacie o sprawie 
szkolnej, żywo nas Polaków obchodzącej, zazna* 
czył mówca, że sprawa szkolna tu w Gdańsku po* 
stąpiła naprzód. Możemy donieść, że mamy już 
szkołę polską. Ważna to rzecz, — bo nie kup* 
cy, Hcznie osiedli tu w Gdańsku, ani nie inteli* 
geneja polska, która tu przybędzie z czasem spoi* 
szczy ten Gdańsk, tylko młodzież. Dlatego spra* 
wa szkoły polskiej tak ważna. A ponieważ jest 
rzeczywiście ważną, dlatego niówca zaleca wy* 
brać do konstytuanty gdańskiej także i przed* 
stawicieli szkolnictwa.

Szkoła, polska mieści się w środku miasta przy 
Johanniskirchhof. Na początek przewidziano 
trzy polskie siły nauczycielskie, a Więc Polaków, 
co nie tylko mówią, ale i czują po polsku. Za to, 
jak w ogóle za utworzenie pierwszej szkoły poi* 
skiej mówca wyraża zarządowi szkolnemu uznanie

Szkolę polską przewidziano na 150 dzieci po* 
czątkowo, albowiem władze odnośne Gdańska 
mniemają, że więcej dzieci polskich nie będzie. 
Tymczasem już w mapie posiada blizko 300 zgło* 
szeń, a do jutra liczba ta jeszcze ■wzrośnie.

Od rodziców zatem zależy, aby rychło była w 
Gdańsku druga szkoła polska.

Przy tej sposobności szerszy ogół usłyszał żą* 
dania polskiej komisji szkolnej. Źądia ona na ka* 
żde zaczęte 240 dzieci jednej polskiej szkoły w 
Gdańsku. Obliczono to na sześć klas po 40 dzie* 
ci. Mimo, że szkoły niemieckie są daleko licz* 
niejsze co do liczby dzieci, trzeba żądać polskich 
szkół o niższej ilości dziatwy, bo Polacy miesz* 
kają poroztrząsani po całym Gdańsku i dzieci poi* 
skie miałyby stąd za daleko do szkoły.

M gminach Wolnego Gdańska poza miastem 
samem żąda polska komisja szkolna wszędzie 
tam, gdzie jest najmniej 12 dzieci polskich nauki 
rehgji w języku polskim, oraz czytania i pisania 
polskiego, lam, gdzie jest 20 dzieci polskcbi — 
osobnych polskich klas paralelek. Gldzie zaś jest 
40 dzieci polskich, żądlą komisja osobnej szkoły 
polskiej.

Najpierw w rachubę wchodzą przedmieścia: 
Wrzeszcz, Nowvp0rt, potem Sicliice. Z wyż* 
szych szkół polska komisja żądać będzie przynaj* 
mniej po jednem liceum, gimnazjum i szkole re* 
a me j. Przy seminarjum nauczycielskiemi zaś poi* 
sk?ch klas paralelek. Zabiegać nam, też trzeba, że 
przedstawicie, stwo gdańskie wybierze osobne 
szkolne kuratorium polskie, złożone z trzech 
osób, które zakładać będzie polskie szkoły, ukla* 
dać plany i wogo,e szkolnictwem polskiem tutaj 
w Gdańsku kierować.

. Niejednemu zdawać by się mogł0ł że to jest 
wiele. Aie te same Wymagania stawiają Niemcv 
W Polsce. I dlatego my tu w Gdańsku tern sa* 
mcm prawem mc zoyt wiele żądamy.

Ożywione brawa potwierdzają zgodność wie*
cewników z tern zapatrywaniem

Dalej dowiedzieliśmy się że deputacja szko]i 
na miasta G^nska polskie.] komisji szkolnej nie 
uznaje (Fuj! — Hańba! — okrzyki z sali). Ko* 
ręsponduje wprost z rodzicami, twierdząc, że nie 
powinno być pośredników między nimj a szkołą. 
Tymczasem, obecnie w czasach tworzenia się 
szkoły polskiej w Gdańsku konieczne jest przed*

¿L. jfíü się—  „ależy* a tern przedstawicielstwem
jest komisja szkolna, odpowiedzialna Naczelnej 
Radzie Ludowej w Gdańsku, a ta społeczeństwu 
polskiemu. Polska Komisja Szkolna zaprotestuje 
też imieniem zebranych tak licznie na wiecu dzi* 
siej szyna rodaków u deputacji szkolnej. (Brawą 
i oklaski).

' Szkoła polska w Gdańsku powstaje na nowo 
i buduje się dopiero. Pomódz więc musimy jej, 
nauczycielom i dzieciom, przesłuchując zadań, 
kontrolując dzieci w nauce, a przede wszy stki em 
pilnując, żeby do szkoły tej chodziły. Wtenczas 
wyrosną z nich dobrzy Gdańszczanie*?olacy.

ło  objaśnieniu zapisywania na kartkach dzie* 
ci, które rodzice zgłaszać mają do szkoły polskiej, 
oraz po wskazaniu na formularze modrawe. służą* 
ce do wniosków, aby dzieciom polskim wyższych 
szkol udzielano nauki języka polskiego i historji 
po,skiej, zawieszono zebranie na 20 minut, aby 
oać możność obecnym do zapisywania dziatwy 
swej zaraz na miejscu. Kto jeszcze nie oddał for* 
mularza swego, niechaj go do „Gazety Gjdań* 
■'-Gej zaniesie. Dla podań o naukę polską w 
szkołach wyższych służą, formularze modirawe. W 
Sidlicach, Wrzeszczu, Lauentału i Nowymporcie 
obowiązują jeszcze pierwsze formularze białe, 
żądające tylko polskiej nauki religj-i, oraz pisania 
i czytania polskiego. Wszystkie te formularze 
podpisane oddawać trzeba w „Gazecie Gdań* 
skiej“ lub u ks. MLszewskiego.

Zawieszone na dwadiŁieśobi minut zebranie, po 
którem zabrał głos do referatu politycznego dr. 
Kubacz. Przedstawił, jak mądrą jest polityka; an* 
.gielska, która na pozór jest czasem niezrozumia* 

a’ ih za to Podyktowana własnym interesem 
Angłji zawsze i wszędzie.

Z kolei przeszedł mówca na stosunki w Polsce 
/  U; aj. P^edewszystkiem uwydatnił zasługi armji 
I . f wleJdził- ze zoin»erz polski, walczący na 1000* 
kilometrowym froncie przeciwko bolszewikom, 
najlepszy jest w swjcde. Dlatego o Polskę có 
stworzyła, tak świetną armję prawie ¿g z njcze,
go, obawiać się nie potrzeba. Wyraża też po* 
dziękowanie żołnierzowi polskiemu, co wywołało 
trzykrotne nadzwyczaj ożywione oklaski, brawa 
i okrzyki: „Niech żyją!“ z pośród zebranych.

Z kolei przeszedł na sejm polski — i tu wy* 
powie ział o analfabetach zdanie, które lepiej by 
me było wypowiedziane, bo podkopało powagę 
sejmu, a me jest zgodne z rzeczywistością.

Zganił za to słusznie dążność streszczająca sie 
f  has*e: „Pomorze dla Pomorzan“, bo dla‘takie- 
f’° seParatyzmu miejsca u nas być nie powinno-

Z kolei przeszedł na Gdańsk. Wprawdzie 
Przyrzekł przybyć p. Tower, jednak go nie było 
Au w  zaszczycił wiec obecnością minister polski 

Gdańska p. Biesiadecki. Powitany w tem
™vozGv  ^  mÓWCH’ do2ilf  od zebranych nad*J >ezaj miłego 1 serdecznego przyjęcia. Bvla to 
manifestacja, jaką rzadko kto ze śmiertelnych no- 
s^ y o .ć  si? może. Gromkim .oklaskom i 
c l«  i? dos"ym M cześć P Biesi,dedcieio przezczas «łuzszy me było końca,
r ó S ? dłoŻyWSZy. żądania polit.yczne nasze w j  s u wspomniał mówca o zamordowaniu żoł* 
merzy po skich w Pszczółkach, a więc na obsza*
wrhr“ arcir™ i , t0 pFzez żołnierzy „Sicherheits* wenr . Mowa krytyki zajścia tego były żywym 
protestem popartym przez obecnych burza okla*
S °W’ edy mówca zapytał, co na to p. Tower?

7 te®° całogodzinnego przemówienia
uchwyciły rezolucje, przełożone zebranym 
pi zez sekretarza wieca, redaktora Wieczorkiewi* 
£ L £ ! i ’tdnik znajdzie je wszystkie na końcu 
piawozdama mniejszego. Przyjmowano je ko*
r i  nćM Ttdną po d™2ieh  ■ wszystkie JEDNO* 
iłoc SNIE‘. Na żadną nie znalazł siQ anj jeden 
głos sprzeciwu. To też przedkładający podzięko* 
wał obecnym osobno za tak dokumentnie okaz a* 
ną jednomyślność, która na pewno nie pozosta* 
me bez wrażenia na swoich 1 obcych, szczególnie 
na Anglikach. którzv tv «• ; ------j

Przebieg wieca był nadzwyczaj poważny i u* 
raczysty. Powiedzieć można, iż ludność nasza 
polska dojrzewa politycznie. Tak pięknego wie* 
ca, jak niedzielny nie mieliśmy dotąd w Gdań* 
sku. Przyczyniło się do tego zaniechanie dysku* 
sji, któraby niewątpliwie rozogniła umysły i po* 
psuła dobre wrażenie.

Kilku słowy końcowemi marszałek p. Pokor* 
niewsld zamknął zebranie, a pieśnią „Boże coś 
Polskę“ zakończono ogromny ten wiec polski, 
który wywołał tak miłe wrażenie w umysłach 
obecnych, że na długo pozostanie nam wszystkim 
w pamięci.

Składka ogólna przyniosła pokaźna kwotę 
1278.59 marek.

UCHWAŁY, POWZIĘTE NA WIECU 
NIEDZIELNYM.

Rezolucja I:
Żądanie rozwiązania „Sicherhitswehr“ w Wolnym 

Gdańsku.
Zebrani na wiecu w dniu 28 marca 1920 r. 

obywatele Wolnego Miasta Gdańska i okolicy, 
Polacy stwierdzają, że „Sicherheitspolizei“, jako 
organ bezpieczeństwa publicznego winna zapew* 
nić spokój i opiekę wszystkim obywatelom bez 
różnicy narodowości. Gdyby miejscowi obywa* 
tele Polacy posiadali pełnię praw obywatelskich, 
winni ponosić wszystkie ciężary, nie wyłączając 
kosztów utrzymania „Sicherheitspolizei“, co po* 
ciągnęłoby również za sobą prawo kontroli jej 
w najszerszem tego słowa znaczenu. Zważy w*
szy jednak, że:

1. „Sicherheitspolizei“ jest niczem innem jak 
tylko oddziałami armji niemieckiej, której 
ostrze skierowane jest przeciwko Polsce i Po* 
lakom, co zostało stwierdzone nawet ze stro* 
ny obozu niemieckiego w czasie dyskusji na 
trzeciem publicznem posiedizeniu Rady Miej* 
skiej,

2. że „Sicherheitspolizei“ została zaopatrzona 
w broń, amunicję, miotacze min i płomieni, 
aeroplany przez rząd niemiecki, które to na* 
rzędzia śmierci są zbędne dla policji,

3. że organizatorem „Sicherheitspolizei“ jest 
były major sztabu jeneralnego 17*tej armji 
K. Wagner, który nawoływał roku ubiegłego 
w czerwcu Niemców do wstępowania do ar* 
mji polskiej w celu sabotowania jej oraz do 
wojny z Polską,

4. że „Sicherheitspolizei“ powstała nie drogą 
dobrowolnego zaciągu, a przez odkomende* 
rowanie oficerów, podoficerów i żołnierzy 
z' armji niemieckiej (Grenzschutzu),

5. że „Sicherheitspolizei“ jest utrzymywana 
przez rząd niemiecki, bowem wyasygnowane 
przed pół rokiem 150,000 marek z funduszów 
miejskich nie wystaczyłyby na wyekwipowa* 
nie tysiąca ludzi i płacenia im 750 marek mie* 
siecznie żołdu,

6. że powstała ona wskutek rozporządzenia, 
pruskiego ministra spraw wewnętrznych, co 
również zostało stwierdzone przez przedsta* 
widela Magistratu na trzeciem posiedzeniu 
Rady Miejskiej —

zgromadzeni domagają się natychmiastowego roz* 
wiązania „Sicherheitspolizei“, odesłanie członków 
jej do miejsca urodzenia i proszą Wysokiego Ko* 
misarza Sir Reginalda Towera, aby drogą rozpo* 
rządzenia rozwiązał ją-

Zważywszy. konieczne jest wzmocnienie 
ochrony lud f-ć zgromadzeni domagają się. po* 
większenia i.wr * policji miejskiej z uwzględnię* 
mem słuszn er .- dań l  olaków. Zarówno ofice* 
rowie, jak 1 ze,merze „Sicherheitspolizei“ nie mo*
Sl,.by  S K ’»'“ 1 *> tak zreorganizowanej policji nPejsKiej.
u

tJchwalj ,e m- eży zakomunikować reprezen* 
tantom wl: dz polskich w Gdańsku, ministrowi 
spraw zagranicznych, przewodniczącemu konfe-
----  tr- • - «  1 1



Rezolucja II:
Protest przeciw rozbrajaniu żołnierzy polskich 

w Wolnym Gdańsku.
Na terenie Wolnego Miasta Gdańska dokon : 

no mordu kilku żołnierzy polskich. <
Wstrzymując się z wyrażeniem sądu o samym j  

fakcie do chwili ukończenia śledztwa, zebrani ¿ ■ j 
kladają uroczysty protest przeciwko ubliżając. ' 
mu honorowi żołnierza polskiego, rozbrajanu go j 
przez żołdaków byłego „Grenzschutzu", lub źa. j 
darmów niemieckich.

— o —
Rezolucja III. j

Żądanie prawa głosowania dla wszystkich.
Zważywszy, że projekt wyborczy daje prawo j 

głosowania tylko dawniejszym obywatelom rze l 
szy niemieckiej, 5

zważywszy, że dotychczas rúe ukonstytuowa» i 
no Wolnego Miasta Gdańska,

zważywszy, że wobec tego niema żadnych o* 
bywateli Wolnego Miasta Gdańska w prawnem \ 
znaczeniu, :

zważywszy, że korzystając z prawa optacji du= | 
żo talach obywateli niemieckich głosować mogą ¡ 
i będą, którzy' nigdy obywatelami Wolnego Mía» j 
sta nie zostaną, j

zważywszy, że Polakom i innymi narodowo» j 
ściom jest rzeczą niemożliwa pozyskać obywatel» i 
stwo Wolnego Miasta Gdańska dopóki Wolne \ 
Miasto nie będzie ukonstytuowanem, I

zważywszy, że setki rodzin polskich od lat j 
kilkudziesięciu tutaj stale zamieszkałe mają górą» » 
ce pragnienie pozyskania obywatelstwa Wolnego f 
Miasta Gdańska, i

upatrują Polacy, mający tutaj stałą siedzibę, w ¡ 
projekcie wyborczym pewien przywilej dla oby» | 
wateli ongiś Państwa Pruskiego i żądają prawa | 
głosowania dla wszystkich narodowości, które w | 
dniu oderwania Wolnego Miasta Gdańska od | 
Państwa Niemieckiego posiadali w obrębie Wol» f 
nego Miasta swą stałą siedzibę.

Rezolucj a IV.
Żądanie udziału delegatów 

wszystkich partji politycznych. 1
Zważywszy, że o losach i egzystencji Wolne» I 

go Miasta Gdańska decydować może tylko spot | 
łeczeństwo w całymi swym składzie politycznym, 
żądamy udziału delegatów wszystkich partji poli» 
tycznych w pracy przy' ustanawianiu konstytucji 
i pertraktacji o konwencję z Polską.

Rezolucja V.
Domaganie się publikacji urzędowych 

także w polskim języku.
Wysoki Komisarz Ligi Narodów Sir Reginald 

Tower wielokrotnie swych wystąpieniach pod»
kreśllał, iż Polacy', są równouprawnionymi obywa» 
telami Wolnego Miasta Gdańska, a w publika» 
cjach swych na zewnątrz stale posługuje się tył» 
ko językiem niemieckim, co sprzeczne jest z gło» 
szonemi zasadami. .

Wiec wyraża przekonanie, iż winniśmy być 
równouprawnionymi w wszystkich dziedzinach 
życia i wystąpieniach na zewnątrz, a więc i pu» 
blikacje winny' ukazywać się także w języku 
polskim.

Granica dla żywności zamknięta!
Bardzo bolesnego zawodu doznali wszyscy* co 

w sobotę ostatnią przybyli do Wejherowa, _ aby 
przewieźć sobie do Gdańska nieco żywności.

Komenda tamtejsza zakazała wywozu wszel» 
kiej żywności. Tym, którzy odjechać chcieli 
w południe wszystko poodbierano. Nie pozosta» 
wiono im ani krzty żywności. Uczyniono to zaś 
dlatego, że nadszedł telegram z Warszawy. Tak j 
głosił przynajmniej wyższy jakiś wojskowy na 
dworcu.

A jakiż był powód zakazu i wysłania telegra» 
mu z Warszawy?

Otóż zajście okropne na dworcu w Pszczół» 
kach, gdzie napadnięto ze strony niemieckiej poi» 
skich żołnierzy i dwóch, z nich na miejscu zabito.

Wojsko polskie wzburzone rwało się tylko, by 
iść do ataku na Gdańsk. A wtedy napewno \yy» 
biłaby7 ostatnia godzina dla wszechniemieckich 
głowaczy, którzy ciągną tajemnie za drutv i pod» 
sycają nienawiść wzajemny na szkodę oczywistą 
Gdańska samego i ludności w nim zamieszkałej.

Bo czyż to nie szkoda dla Gdańska, jeśli „Si» 
cherheitswehr“ wywołała w Pszczółkach taką 
awanturę, która spowodowała odwołanie prze» 
wozu żywności? My Polacy tu zamieszkali cier» 
pimy pod tym zakazem również. A dla nas to 
tem smutniejsze, iż panowie wojskowi w Wejhe» 
rowie i Gdyni różne uwłaczające pod naszUn 
adresem ciskali wyrazy.

Zapytujemy, czemeśmy sobie na to zasłużyli ? 
Czemuż traktuje się nas nadd za ludzi dru» 

giej klasy? Dawniej byli tu Niemcy, którzy nam 
w ten sposób dopiekali. Dziś tem boleśniej, że 
czynią to właśni rodacy.

'Ale wina co ustępliwej polityki wobec Niem» 
ców. Czemuż im dano przewozić żywność?

Zdaniem polskich kół rządzących jest ponoć to 
niemożliwe, abyśmy Polacy gdańscy odi _ Polski 
cośkolwiek otrzymać mogli, a Niemcy nie. Ta» 
kiemi skrupułami się zawsze kierowano ze stro» 
ny władz polskich.

Niemcy tymczasem tworzyli jakieś konsumy 
i nie troszczyli się wcale o Polaków. Doszło na» 
wet do tego, że kiedy na sądzie gdańskim utwo» 
rzono między urzędnikami jakiś tam konsurn, to 
pewnemu Polakowi, który nie wziął w tem udzia« 
łu, nie sprzedano ani nawet jednego śledzia.

Tak postępują Niemcy. Oni są gruntowni i nie 
troszczą się o drugich. Tylko my Polacy jesteś» 
my tacy skrupulatni, że zapominamy o własnych 
rodakach, kiedy wchodzą w rachubę Niemcy. Bo 
zdaniem naszem nie można dać Polakom, nie da» ; 
jąc równocześnie i Niemcom! . . .  A ci za to za» 
bijają potem polskich ułanów Krechowieckich 
w nagrodzie. . ;

Że w przypadku przez nas przytoczonym nie 
rozchodzi się o drobnostki, dowodzi fakt, iż kon.« 
sum urzędniczy urządzono najpierw za udziałami 
po 30 marek od urzędnika każdego. A zakupi©» ■ 
no towarów różnych za 36,000 marek. Umiemy ; 
liczyć dobrze i zaraz sobie powiedzieliśmy, iż owe 
56,000 marek nie mogły się zebrać ze składek ?. 
urzędników sądowych, jeśli składali tylko po 
30 marek. Nawet starczyć na to nie mogły 5 dal» 
sze składki, które wynosiły więcej. Poza konsu» 
mem tymi stać musi ktoś inny. Oto fundusze 
państwowe alba publiczne. Że poza tem tkwi 
Berlin, nawet najnaiwniejszy odgadnie. Om też 
wiedzą, jak sobie ludność zyskiwać, by Gdańsk 
do 90 procent uczynić wszechniemieckim.

Tylko Polacy są tak nieroztropni, że zrażają 
sobie nawet Polaków tu zamieszkałych. Dla 
nich nic uczynić nie mogą. Za to miotają na nich 
wyzwiska, jak czynili to w sposób bardzo u w la» 
czający wojskowi W Wejherowie i Gdyni soboty 
ubiegłej.

Niemcy dla urzędników sądowych gdańskich 
w owym konsumie za wspomnianych wyżej 56 
tysięcy mieli masę żywności. Było tam masło, 
słonina, smalec, śledzie, konserwy mięsne, mydło 
oraz sukna nawet i gotowe ubrania, a także pode» 
szwy skórzane i płótno na koszule.

Ńa to, że tak było, gotowi jesteśmy; stawić 
władzom polskim! świadka naocznego. Nie chwy» . 
tamy tych wiadomości z powietrza.

A teraz do władz polskich jeszcze prośba je» 
dna. Zdaniem: naszem: nie powinny tego ogła» 
szać, jedynie na miejscu — w Wejherowie lub 
Tczewie, tylko także i w gazetach polskich Gdańf 
ska. Wszak dotyczy to ludności gdańskiej, a nie 
samej wejherowskiej lub tczewskiej. Bo przykro 
jest dowiadywać się o takim zakazie dopiero u celu 
podróży, choćby ze względu na koszt za bilet ko» 
lejowy i żmudę czasu, powstałą z jazdy, darem» 
ncj.

Zresztą odczuwa to przeważnie ludność uboga, 
któęa najmniej wykroczeniom winu a. Bo ci pa» 
nowie wszechniemęy, którzy „Sicherheitswehr“ 
na polskich ułanów Krechowieckich wysłali, nie 
poczują na skórze swej ubytku pokarmów. 
Wszechniemcy będą mieli co jeść jeszcze i wte» 
dy, gdly lud z głodu padać pocznie.

Ale jak zwykle w takich wypadkach, zakaz 
ten najdotkliwiej odczują ludzie biedni. Proszę 
zważyć, co to dla nich za strata jest, kiedy kupią 
sześć funtów mir̂ sa. zapłacą za kolej, a potem im 
jeszcze mięso na dworcu władze odbiorą, nie wy« 
stawiając ani kwitu, jak się to w sobotę w po« 
ludnie działo faktycznie.

Później znów wypisywano kartki, ale nie 
wszystkim. Wieczorem zaś nawet coś niecoś za= 
brać pozwolono. Ale tym, którym w południe 
poodbierano żywność, nie dano nic — i jeszcze 
na dobitkę wyzwano.

Tak być nie powinno. To nam od Polski wre» 
szcie odstręczy Polaków, zamieszkałych w Gdań« 
sku. Nie mówiąc już o tych. co to na pół zniem» 
czerń daliby się pozyskać dla' nas przy odpowied» 
niem traktowaniu.

Powyżej wspomnieliśmy kilkakrotnie o Tcze» 
wie, gdyż w ubiegły poniedziałek: dowiedzieliśmy ■ 
się z najpewniejszego źródła, że starosta tczewski, ; 
który jakoś był względny poprzednio, teraz wy« • 
dal również zakaz wywozu żywności z powiatu i 
tczewskiego. A to także dzięki _ gburówatości 
Niemców w Pszczółkach, co zabijali żołnierzy s 
polskich.

„Sicherheitswehr" nie przypuszczała wcale, że ; 
zabijając żołnierzy polskich, zabite też dowóz ży» • 
wności z Polski do Gdańska. Spoglądamy w przy» 
szłość bardzo ponurą. Bo głód grozi Gdańskowi.
A to wszystko dzięki ze wszech miar potępienia ; 
godnej „Śicherhieitswehr“, którąby właściwie \ 
„Unsicherheitswehir“ przechrzcie trzeba. i

Rozkwit Górnego Służka śm ils zwUziny i
z Paltką.

Że Polska ma niezaprzeczone prawo do Gór« i 
nego Śląska, świadczą o tent słowa samych Niem» : 
ców. W memorjale izby handlowej i Towarzy« 1
stwa górniczo«hutniczego w Kato 
wanym w roku 1918 do Bethm

czytamy tam có następuje: Przy niedbgodnem 
położeniu górnośląskiego obwodu przemysłowego 
Polska pozostanie dla jego rozwoju gospodarcze« 
go w przyszłości nadzwyczaj ważnym, a nawet 
można powiedzieć niezastąpionym czynnikiem. 
O ileby kraj polski nie miał być przez dłuższy7 
czas wykorzystanym przez Górny Śląsk, to prze« 
mysi śląski musiałby utknąć.

Tak mówi v. Staefasius i Williger. Upadek 
przemysłu śląskiego, to upadek miast, zubożenie 
całego kraju i jego ludności Przyszłość Górne« 
go Śląska leży zatem jedynie w zjednoczeniu 
z Polską. Górny7 Śląsk w połączeniu z,; Niemca» 
ma zostanie zupełnie odcięty od swego rynku zbv« 
tu, swej produkcji, którymi jest wschód. Jak 
twierdzi dr. Bronikowski w pubUkaej ach, swoich, 
zacięty Niemiec i hakatysta twierdzi, że krajowe 
rynki zbytu nie przedstawiają dla Górnego Ślą« 
ska wielkich widoków wobec konieczności dłu» 
gich komunikacji lądowych, wskutek czego okrę« 
gi przemysłowe niemieckie przedstawiają dla G. 
Śląska wielką konkurencję Jedyny rynek zbytu 
jak twierdzi dr. Bronikowski o wielkiem! znaczę» 
niu to Wschód. Z powyższego wynika, że prze« 
mysł górnośląski niema czego szukać na Zacho« 
dzie. — Jedynym naturalnymi rynkiem zbytu (Ab« 
satzgebiet) dla niego to najbliższy Wschód to 
jest Polska. Wiadomo jest, że kopalnie rudy na 
Górnym Śląsku wyczerpują się z roku na rok. 
Jeszcze w roku 1885 wynosiła 788 CKX) ton. w roku 
1900 już 406 000 ton, a w roku 1913 tylko 138 ty» 
sięcy, ton. Produkcja hut górnośląskich z tego 
powódu stale się obniża, ponieważ dowóz rud że» 
laznych z zagranicy jest bardzo utrudniony. Prze« 
mysł górnośląski jest zmuszony7, zaopatrzyć się w 
rudę żelazną z Polski. Stanowisko to znów po» 
twierdza wyraźnie wyżej wymieniony memorjał 
przemysłowców niemieckich w: słowach: „Dla 
całego niemieckiego życia ekonomicznego byłoby 
rzeczą nadzwyczaj ważną, gdyby były przyłącze« 
ne do rzeszy niemieckiej przynajmniej tereny 
graniczące z Górnym Śląskiem. Gdyby to jednak 
nie było do uskutecznienia możliwem. należałoby 
przynajmniej zabezpieczyć sprowadzenie z Polski 
niezbędnych surowców. Polska posiada bowiem 
bardzo wielkie ilości rud żelaznych, mianowicie 
500—600 mil jonów ton. Roczne wydobycie rud 
wynosiło aż dó wojny tylko około 30000 ton. 
Górnośląskie huty korzystając z okupacji Króle« 
stwa Polskiego przez wojska niemieck., korzysta« 
!y w czasie wojny bardzo obficie z rudy polskiej. 
Założone w Katowicach Towarzystwo żużytko» 
wania rud wywiozło z Polski rudy żelaznej do hut 
górnośląskich w roku 1915 — 200 000 ton, a w 
roku 1917 250 000 ton. Przyszłość więc hut górno« 
śląskich jest zupełnie zależną od rud polskich. 
Czytamy jeszcze w memorjale przemysłowców 
niemieckich, że żaden okręg hutniczy nie ma ty» 
le do zwalczania trudności co górnośląski. Prze« 
ważną część swego zapotrzebowania musiał Gór« 
ny Śląsk pokrywać za granicą. Fakt ten dla prze« 
mysłu żelaznego Górnego Śląska jest nader nie« 
korzystny z dwóch względów, po pierwsze su« 
rcwce zagraniczne z powodu swej dalekiej odje« 
głości są za drogie, a powtóre zależność zagrani» 
cy wpływa ujemnie“. To są twierdzenia niemiec« 
kie. Czytelnik przekona się zupełnie, że jedynie 
przyszłość swją Górny Śląsk ugruntować może w 
połączeniu z Polską. Z tego wynika, że całe ży« 
cie gospodarcze, rozwój i rozkwit Górnego Ślą« 
ska, jest ściśle związany z Polską tylko 

„nie mogła przyjść góra do Mahometa, 
ale mógł przyjść Mahomet do góry“.

Uznanie dla prasy gdańskiej.
Listem poleconym otrzymaliśmy dziś w ponae» 

działek, dnia 29 marca r. b. poniższe pismo:
TOWARZYSTWO 

DZIENNIKARZY POLSKICH 
WE LWOWIE

Lwów, d. 10 marca 1920 r. 
do

Szanownej Redakcji
„Gazety, Gdańskiej“

w Gdańsku,
Wiekopomnej doniosłości wydarzenie doi« 

ścia do wybrzeży Bałtyku dzielnej naszej armji 
i marynarki odbiło się w całej Polsce radosnem 
echem. Uznając, że w utrzymaniu polskości na 
odzyskanych obszarach Pomorza lwią część za» 
sługi należy przypisać miejscowej prasie poi« 
skiej, Wydział naszego Towai*zystwa na po« 
siedzeniu 18 lutego rb. uchwalił przesłać Wiel« 
możnym Panom wyrazy rzetelnego hołdu za 
wieloletnie trudy, poniesione w codziennej wal« 
ce z zachłannym germanizmem a uwieńczone 
obecnie tak wspaniałem zwycięstwem ducha 
nad siłą brutalną. — .

TOWARZYSTWO 
DZIENNIKARZY POLSKICH 

Prezes
Bronisław Lachowicz.

Sekretarz
Wacław Nąake»Nakęski.



słane ńam wyrazy uznania, którego tak rzadko w 
dzisiejszych czasach doznać można. Wszak na« 
ło kto wie, ile potrzeba obiegów i pracy, aby 
wogóle utrzymać w Gdańsku przed wojną i ; >i 
czas wojny „Gazetę Gdańską“, do niedawni e* 
dyna. wybitnie polityczną placówkę polską.

Co nas jednakże cieszy najbardziej, to włar 
śnie zrozumienie ważności Gdańska u Rodaiow 
zamieszkałych na wschodnich krańcach Po id. 
Cieszy nas to tem więcej, że tego zrozumienia 
zdaje się dotąd nie mieć stolica. Przynajmniej 
nie w..tej mierze, jakby to być powinno.

Rodacy z rubieży wschodnich, znający walkę 
na kresach, znają pracę jakiej ona wymaga. I dBa* 
tego m ają dla niej uznanie. My za nie dziękuje* 
asy siłnem u ¿ciśnieniem podanej nam: dłoni brat* 
niej. i

'  F r a g t « *  p o » * e i * v
Uznanie Ukrainy przez kotwę.

PAP. kotwa uznała w rzeczywistości nie* 
podległość rzeczypospolitej ukraińskiej i dyrek* 
tc-rjąt Peilury za jej rząd tymczasowy.

Sojusz państw bałtyckich.
PAT. 7 otewsld minister spraw zagranicznych 

Meyrowicz oświadczył na konferencji prasy 
w sprawie sojuszu państw bałtyckich co nastę* 
puje:

Sojusznicy pragną zgrupowania się państw bu* 
forowcch. Anglja i Włochy pragną zbliżenia się 
Finlandji, Estonji, Łotwy i Litwy. Francja 
i Ameryka pragnęłaby widzieć między Rosją 
a Niemcami grupę: Łotwa—Polska—Rumun ja. So* 
juszńiey naogół przywiązują wielką wage do roli 
Polski i Łotwy w sojuszu przeciw zamiarom Ro* 
sji i Niemiec. Łotwa nie może się bezwzględnie 
przyłączyć do jednej z tych grup. Najbardziej 
pożądanym byłby związek państw od Finlandji 
do Ukrainy.
Doeberitz—gniazdem monarchistów niemieckich.

PA.T ’ „Arbeiter Zeitung“ donosi z Berlina: 
W Berlinie obiegają pogłoski o nowym planowa* 
nvm zamachu. Wymieniają przytem nazwiska 
jenerała Seekta i majora Hammerstema. W Uoe* 
beritz znajduje się znowu centrala przeciw* 
rewolucyjna, która rozwija działalność pod pozo* 
rem zwalczania bolszewizmu.

14,000 robotników w walce na ulicach Dort* 
mundu.

Miasto byio ostrzeliwane przez artylerię. Ro­
botnicy,. zdobyli 33 karabiny maszynowe i dwa 
automobile pancerne. W walce brało udział 14 
tvsięcv robotników. Liczba trupów przekracza 
setkę ' Korpus Lichtenschlaga jest prawie zupeł* 
nie rozbity. Komendant, się podobno zastrzelił.

Zacięte walki w Lipsku.
Przy rokowaniach między przedstawicielami 

robotników a władzą wojskową, które odbywały 
się w nocy na czwartek, zawarto umowę celem 
przywrócenia pokoju w Lipsku. Robotnicy nie 

.zgodzili się jednak na żądanie rozbrojenia i roz* 
poczęli o godzinie 12 w nocy znowu walke- Wo* 
bec tego oświadczyła komenda miasta, że robot* 
mcy zerwali umowę i dała rozkaz 19=tei bryga* 
dzie Reichswehry do marszu na miasto. Walka 
trwała przez cały czwartek aż do późnej nocy. 
Robotnicy budowali wszędzie barykady. Lata* 
wiec wojskowy rzucił po południu bombę na plac 
św. Jana. Inny latawiec został przez robotników 
zestrzelony. Straty w walkach mają być bar* 
dzo poważne. Mówią o setkach trupów i ran* 
nych, V

300 trupów w Essen.
Ruch komunistyczny w zagłębu Ruhry i Essen 

zwiększa się. Bochum i Mühlheim sa centrami 
ruchu komunistycznego. Oba te miasta znajdują 
się w posiadaniu komunistów. Essen poddało się 
po gwałtownych walkach uzbrojonych robotni* 
ków. Straty szacowane są na 300 trupów.

Sprawy polskie. /
Komunikat sztabu jenerahiego wojsk polskich 

z dnia 27 marca.
PAT. Piechota bolszewicka, wspomagana ar* 

tylerją zaatakowała wczoraj nasze nowe pozycje 
na Polesiu przy torze kolejowym. Homel—Kalen, 
kowice, uderzając na wieś Nachow z jednoczes* 
nem podjęciem akcji zaczepnej z kierunku połud­
niowego dla zagrożenia naszemu prawemu skrzy* 
dłu. Wykonana była również demonstracja flotyl* 
lą rzeczną na Prypeci. Atak główny odparto 
przy współudziale pociągów pancernych. Na 
odcinku połucniowym, uprzedzając natarcie nie* 
przyjaciela, oddziały nasze wypadem zaskoczyły 
bataljońy bolszewickie, biorąc kilkudziesięciu 
jeńców. 9 karabinów maszynowych i kilka

Kto chce
zapisać solne

na nowy kwartał „Gazetę Gdańską“ w Polsce,

niech przyśle
w liście „poleconym“, czyli zapisanym 

SZEŚĆ MAREK POLSKICH 
i poda wyraźnie dokładny adres, wzmiankując, 

że to przedpłata na nowy kwartał.
Inaczej poczty polskie pieniędzy nie przyj* 

mują.
Adresować prosimy krótko:

„GAZETA GDAŃSKA“ w Gdańsku — Danzig.

I

jeńców, y N.. ł T . ‘̂ szynowych i kuk« 
wozów amunicji- Na Wołyniu walki naszyci 
grup wypadowych, broniących na przedpolu Ole* 
Ws-ka dostępu do naszych stanowisk. Na linji

zm*

Na przedpolu Deraźni w wypadach wzdłuż linji 
kolejowej Proskurów—Żmerynka oddziały na* 
sze rozbiły kolejno w kilku walkach grupujący 
400*setny pułk bolszewicki, biorąc jeńców i zdo* 
bycz wojenną. Daje się zauważyć osłabienie si* 
ły ataków bolszewickich, prowadzonych w ciągu 
ośmiu dni na sześciusetkilometrowej rozciągłości 
frontu.

Pierwszy zastępca Szefa Sztabu Jeneralnego
Kuliński, pułkownik.

Strejk na kolei warszawskiej.
PAT. Skrajne żywioły próbowały wywołać dzi* 

siaj strejk powszechny, w warszawskim węźle 
kolejowym. Strejk jest jednak tylko częściowy. 
Na 15 tysięcy kolejarzy węzła warszawskiego 
strejkuje zaledwie 3,000. Stacje i urządzenia ko* 
lejowe obsadzone zostały przez wojsko. Po* 
ciągi odchodzą normalnie. Strejk ma być wyra* 
zem protestu przeciw uchwale o militaryzacji 
kolei.

PAT. Otrzymujemy następujące informacje 
ze źródła pewnego: Delegaci związku zawodowe* 
go pracowników kolejowych Rzeczypospolitej 
Polskiej z posłami Narodowego Związku Robot* 
niczego i P. P. S. odbyli dzisiaj w gmachu Sejmu 
konferencje z marszałkiem Sejmu Trąmpczyń* 
skim, prezdentem ministrów Skulskim, ministrem 
kolei Bartlem, ministrem spraw wojskowych je* 
nerałem Leśniewskim oraz z delegatem kolei 
wojskowych. Przedewszystkiem wyjaśniono, że 
ustawa o kolejach w czasie wojny nie zawiera 
tych wszystkich niebezpieczeństw dla kolejarzy, 
c jakie ją posądzają, a przedewszystkiem nie ma 
charakteru militaryzacji kolei. Zabezpiecza ona 
tylko prawidłowy ruch całości kolei na wypadek 
wojny. Minister kolei w porozumieniu z rzą* 
dem zgodził się wydać do kolejarzy odezwę, wy* 
jaśniającą znaczenie ustawy ii ^suwającą błędne 
mniemania. Posłowie podnieśli potrzebę wnie* 
sienią po wakacjach noweli do tej ustawy. Wo* 
bec tego prezydent ministrów oświadczył, żfe
0 ile wniesiona będzie przez kluby poselskie no* 
wela, nosząca charakter słusznych i uzasadnio* 
nych poprawek i uzupełnień, to nie natrafi to ze 
strony rządu na przeszkody. Po wzajemnych 
wyjaśnieniach można być pewnym,  ̂ że do prze* 
szkód w ruchu kolejowym nie przyjdzie.

Zdobycz wojska polskiego w Mozyrzu.
Z warszawskiej „Gazety Porannej“ wyjmu* 

jemy co następuje:
Po zdobyczy wojennej, wziętej w Mozyrzu 

przez specjalna komsję, przysłaną z Warszawy, 
okazało się, że łup osiągnięty przez grupę pole* 
ską pułk. Sikorskiego przy zajęciu Mozyrza i Ka> 
linkowicz, swoją wartością przewyższa trzy mu
1 jardy marek. Na zdobycz tę składają się duże 
treny kolejowe, to jest parowozy i wagony w po* 
ważnej ilości, a nadto statki pancerne lądowe 
i wodne wraz z calem urządzeniem portów rze* 
cznych na Prypeci, ogromna ilość środków sa* 
rdtarnych, materjałów wybuchowych i broni 
wszelakiego rodzaju. Są to w przeważnej cześ 
środki i materjały, których w Polsce brak ogrom* 
ny. Zdób yCie ich wspiera bardzo silnie nasze urzą* 
dzenia wciskowe na froncie poleskim.

Wydam już zostały odpowiednie zarządzę* 
nia celem odesłania ich na tyły.

Wiadomości potoczne.
Botttjm y Śiq*fr!

Składajmy ofiary na rzecz Komitetu
Obrony Śląska__nrzy - Radzie Narodowej
w Poznaniu (Muro ul. św. Marcina 40, po* 
kój 16) łub do Bar ku Związku Spółek Za* 
robkowych (konto Komitetu) i redakcii

KALENDARZ na środę, dnia 31 marca:
Balbiny.  ̂„
Słońca wschód o godz. 5 40, zach. o g. 6 3Ó- 
Księżyca wsch. o godz. 3 27, zach. o g. 4 00.

— W ostatnim czasie mnożą się wypadki kra* 
dzieży rost kryjących kanały odpływowe na uli* 
each. Z tego powodu zachodzi niebezpieczeń* 
stwo, iż przechodnie wpaść mogą w kanały. Za* 
lecą się zatem przedewszystkiem nocą szczególną 
ostrożność. Już ze względu na własne bezpie* 
czeństwo powinna publiczność każdą taką kra* 
dzież meldować i o ile możności przy pochwycę* 
niu złodziei być pomocną.

Zwracamy uwagę na ogłoszenie magistratu, 
dotyczące przeniesienia lokalu urzędu dla młodo* 
danych (Jugendamt) z Rynku Drzewnego do 
Wiebenkaseme przy ulicy Rzeźnickięj.

— W dzisiejszym numerze gazety ogłasza tu* 
tejszy magistrat, że zapotrzebowanie kartofli do 
siewu winno być zameldowane do 31 bm. w miej* 
skim urzędzie kartoflanym. Późniejsze zgłoszę* 
nia nie zostaną uwzględnione.

— Nauka w miejskiej szkole rzemieślniczej 
i uzupełniającej kończy się w sobotę, dnia 27*go 
marca i zaczyna znów w poniedziałek, dnia 12*go 
kwietnia roku bieżącego.

Sprawa posad. O posady przy państwowych 
kolejach polskich w obrębie podległym Dyrekcji 
Gdańskiej, wszelkiego rodzaju rzemieślnicy i ro­
botnicy maja się zgłaszać, tylko do podwładnych 
tej Dyrekcji urzędów kolejowych a mianowicie 
dc urzędów maszynowych w Iczewie, Grudzią* 
dzu Bydgoszczy i Toruniu i warsztatowych w 
Bydgoszczy egzaminowani ślusarze, kowale i t. p. 
do urzędów ruchu: zwrotniczy i kandydaci na 
niższych urzędników, oraz robotnicy wreszcie do 
naczelników stacji dozorców toru w końcu do u* 
rzędów obrotu handlowego w Chojrucacli Gru* 
dziądzu, w Bydgoszczy i Toruniu tylko robotnicy.

Do samej Dyrekcji w Gdańsku zgłaszać się 
mofia tylko kandydaci na stanowiska urzędników 
wyższej kategorji, o wyższem wykształceń«, 
szkolnem i praktycznem. , . -

Podanie o te posady (co do r z e m ie ś ln i k o w i ^  
botników) można będzie wnosić — o ile zajdzie 
notrzeba — do powyższych urzędów dopiero 
Kszvrn kwietnia b. r. Podania skierowane ' 
niewłaściwą drogę, lub W zasadzic me uwzg <? *■ ^  
ne pozostaną bez odpowiedzi, w końcu pi 
bv’ identyczne wniesione dawniej do P odkom ,• 
Hatu Naczelnej Rady Ludowej, zostaną w «ven * 
czasie przez podwładne nam  ̂ 'ompc en mc
dokąd je przekazano — rozpatrzone.

Dyrekcja zwraca zatem uwagę na przy. 
wszystkim o posady proszącym kandydatom, ze 
ze względów na wielki nawał pracy szczegon - 
przy rozpatrywaniu niewłaściwą drogą wnJe 
nych podań wszelkiego tego _ rodzaju P 2 
(wnioski) pozostawi w aktach jako mezałatwi -

b6Z Marki’Pafmątkowe Puckie“. Wydział Kultu* 
ralno*Oświatowy Dowództwa Frontu Pomorska«* 
go donosi nam, iż w celu uczczenia dnia objęcia 
brzegu morskiego w polskie posiadanie opatrzył 
800 marek jubileuszowych niemieckich „Deutsche 
Nationalversammlung“ nadrukiem Nad polskie
m orze P uck  10. II. 1920 r.“ (300 sztuk po 10 fen 
250 po 45 fen. i 250 po 25 fen.) Marki te zost
rozprzedane uczestnikom uroczystości w dmu 10 
lutego b. r. w Pucku, z czego osiągn ięto  docjioa 
cz4tv  1450 marek, przelany na cele kulturalno* 
oświatowe Dowództwa Frontu Pomorskiego.

Cały nakład został w dniu 10*go lutego wy* 
czerpany i wskutek tego Wydział Kulturalno* 
Oświatowy nie może uwzględnić licznie napływ a* 
jacych próśb o nadesłanie egzemplarzy tych pa* 
miątkowych marek.

Grudziądz. Drukarnia św. Wojciecha w Po* 
znaniu nabyła drukarnię i fabrykę książek do na* 
bożeństwa Tow. akcyjne Jalkowski w Grudzią^ 
dzu za 815 tysięcy marek. .

Poznań. W nocy z 24*go na 25*go bm. me* 
znani sprawcy włamali się do fabryki maszyn fir* 
my Lesser przy ulicy Górna Wilda nr. 180 i skra* 
dli cztery pasy maszynowe oraz inne przedmioty, 
wreszcie płatów do czyszczenia, znaczonych. 
Łączna wartość skradzionych rzeczy 50,00<J ma* 
rek. Firma wyznacza nagrodę 5 tysięcy marek 
za wykrycie sprawców kradzieży. v\ tejże spra* 
wie uprasza się zgłaszać z informacjami do pre* 
zydjumi policji w Poznaniu, pokoj nr. 11.

Warszawa. 14*letni Maciej Güttelm acher idąc 
ulicą Jabłonowskich spostrzegł p. B., poszukują* 
cego go z powodu sprzeniewierzenia 400 koron, 
które mu dał na zakupno wiktuałów. Obawiając 
się przykrych następstw spotkania, Güttelmacher 
ukrył się w miejscu ustępowem przy ulicy Jabło* 
newskich P°d 1- 24 i tam odebrał sobie życie wv* 
strzałem z rewolweru, kierując lufę broni w pra* 
wą skroń. Śmierć nastąpiła natychmiast. Z po* 
lecenia lekarza dzielnicowego dra Jaszczura wskie* 
go, zwłoki odwieziono do instytutu medvevny sa* 
dowej.

Szczytniki Duchowne podi Gnieznem. Mor* 
derstwa z rabunkiem dokonano tutaj w piątek, 19 
bm. w godzinach popołudniowych na 15*letniej je*



flarę, przecinając jej nożem gardło aż do kręgom 
słupa. Następnie potłukł szyby w ¡szafie, z któs 
rej skradł -10 marek. Osobnika tęgo widziano 
przed południem w Szczytnikach, wałęsającego 
się po tutejszych hubach'. Ma on na sobie woj* 
skową litewkę, spodnie narządzone na kolanach, 
żółtą czapkę sportową — jest wysokiego wzrostu, 
blond podkręcony wąs i miał na prawej ręce wy; 
tatuowany znak. Ostatni raz widziano go nad 
kanałem koło Arkuszewa.

Berlin zawszawiony. W „Beri. Tagebl.“ czytam 
my, że Berlin jest strasznie zawszawiony. Podług 
zdania pewnego radcy medycynalnego — miesz# 
kańcy Grenadierstrasse zawszawieni są prawie 
wszyscy.
1 . .Aiisfcisc- ■ \ s:. y r! , 't - ' r'

Tutejsza Czytelnia Ludowa
począwszy od poniedzałku, dnia 15 bm. otwartą 
jest ¿odzień od godziny 6—7 wieczorem. W nie# 
dziele i święta jest Czytelnia zamknięta.

Ponieważ niektórzy z abonentów Czytelni, mi# 
mo zwrócenia im uwagi na istniejące przepisy, 
według których wolno książki wypożyczone za# 
trzymać najdłużej cztery tygodnie, przetrzymują 
książki po kilka miesięcy, zwracam uwagę na to, 
że w razie dłuższego przetrzymywania książek 
Komitet Czytelni zażąda zapłacenia wartości wy# 
pożyczonych książek. Powtarzam raz jeszcze: 
książki,z Czytelni wypożyczone wolno trzymać 
u siebie najdłużej 4 tygodnie, kto ma dłużej książ# 
ki, winien je natychmiast zwrócić, aby i inni mo# 
gli skorzystać z tych książek. Bibljotekarka.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
N. H. w Luzinie. List Pani otrzymaliśmy 

i pieniądze zużyliśmy według życzenia. Gazetę 
przekażemy.

Towarzystw Zebrania
odbędą się:

W Gdańsku: Nadzwyczajna lekcja śpiewu Tow. 
św. Cecylji dziś, we wtorek 30 b. m. o godz. 
7#mej wieczorem w domu św. Józefa, ulica 
Garncarska.

W Gdańsku: Ćwiczenia Tow. gimn. „Sokół“ dziś, 
we wtorek, 30 bm. na miejskiej sali ćwiczeń 
przy Kehrwiedergasse o godz. 7 wiecz.

W Gdańsku: Lekcja śpiewu „Moniuszki“ w śro# 
dę, 31 bm. o g. 7 wiecz. w Domu św. Józefa.

W Gdańsku: Celem utworzenia Podkomisarjatu 
na dzieln. Niederstadt odbędzie się zebranie w 
środę, 31 bm. o g. 7 wiecz. w lokalu p. Akamic# 
kiego przy Gr. Schwalbengasse. — Wszystkich 
zamieszkałych rodaków na Niederstadt prosi# 
my o liczne przybycie. Komitet wyborczy.

W Gdańsku: Tow. Młodzieży męskiej w środę
0 godz. X8 wiecz. w ochronce, Poggenpfuhl 11. 

W Gdańsku: konfeferencja Zarządów Z. Z. P. i
Stronn. Rob. w środę, 31 bm. o g. 7 po poi. na 
sali p. Kubickiego, Am braus. Wasser 5.

W Gdańsku: Nadzwyczajne walne zebranie Pol# 
skiego Stronnictwa Ludowego centrum Gdańsk 
7. 4. 20 o g . 6 w. w lokalu „Kaiserhof“ ul. Św*. 
Ducha 43. Ważne sprawy na porządku obrad.

W Sidlicach: Zjedn. Zaw. Polsk. w środę o g. 6 
po poł. na sali p. Steppuhn. Ważne sprawy. 

W Wrzeszczu:_Walne Tow. Polek we wtorek, 30 
bm. o godz. 7 na sali Kleinhammerpark.

We Wrzeszczu: Tow. „Gwiazda“ w czwartek, d.
1 kwietnia o g. 7 wiecz. w lokalu p. Maików# 
skiego, Kleinhammerpark, ulica Mariańska.

W Brzeźnie: Pierwsze zebr. Zjedn. Zaw. Polsk. w 
sobotę, 3. 4. 20 o g. %7 wiecz. Jedwabski, sekr. 

W Zełgoszszu: Tow. Lud. w drugie święto wielka# 
nocne o g. 4^ na sali p. Poznańskiego. Wstęp 
na salę mają tylko członkowie.

Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej“ Jana 
Kwiatkowskiego w Gdańsku. Redaktor odpo# 
wiedzialny Henryk Wieczorkiewicz w Gdańsku
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B A N K  P U C K

Etag. Genossenschaft mit nnbesohr&nkter Haftpflicht 
w  P u o k u  (PutzlQ Wpr.).

« d z i a ł a  p o ż y c z e k
po ¿i bardzo dogodnymi warunkami I piaol odjdapozytdw

ad deporytiw z pólrocznem wypowiedzeniem 4 ę , 
i  ćwierćrocznem „ 3 ł/s0/*

„ „ z ośmdniowem „ 3 5/t
Lokal kat), w óorrm p, Adolphs otwarty w każdo ir#ń§ 

«betę od *odzl«y 9—12 przed południem.

I
I
I  *. Ade**- Staa.

Z a rz ą d ä 
Staa. Newsk. £1, Lorko «««ki.

i
I(Wt

Polecam y dla

o tisp rz«  d a jącyoh

Remszowte
J  * a n ą  i  c ie m n ą

I
Jode«

Zasada interesu: 

Soiśle rzetelna, 

uważna,

uprzejma usługa.

K a ch tH ń ik l 1> 
KachellnskS 11»

T abaki aą pod g w aran cją  
czynte, kachlew aae i p rze­
robione z palonym i badytam'. 
Prosim y zażądać odwiedzi« 

naozngn zastępcy.

i

FABRY KA T A B A K I (855

B. Schmidt, Nast.
FUHRM ANN i  MELOCH.

Gdańsk, Rahm 16 Telefon cło fa b ry k i 3775.

C h ce sz  P a n  p rę d k o
dobrze i dyskretnie kupić lub sprzedać 
majątKi rycerskie, folwarki, gospodarstwa, 
domy miejskie, hotele, restauracje m hny  
wodne i parowe, tartaki, cegielnie i t. 4  
to proszę się zgłosić do

Domu Komisowego
Tom asz Jankow ski

T ucho la , (Pom orze) ul« Ś w iecka  18«
T a ń fo n  56. (832

B a n k  Ł a d o  w y
Tow. z s io s r . p.

w  Gdańsfcu, J ptnpssi nr. 47.
TELEFON 1956 Poczta konto czekowe Ö43.
P rz y j r  u je k ap ita ły  w atelkiej wysokości n a  do­
godnych w arunkach  i udziela poayczki « a  h ipo­
teki i weksle. Otwieramy konta czekowe rach u n ­
ki bieżąoąoe i uskuteczniam y w płaty  zamiejscowe. 
Pośredniczym y w zakopie i sprzedsży  papterńw  
wartościowych. In k a s n je » y  wekele i czeki. Za- 

m ieniatny kupony i p iaaiedze zagraniczna. : :
A dr* .: RANK LUDO WY, QDANSK.

I

S t e n o ł i p i s t l c a
władająca językiem poisk-m i niemieckim w sio# 
wie i piśmie, potrzebna cd zaraz, przy wysokiej 
pensji. „ (844

Dom Handlowy« Adolf Ś w ie c a , fidaA tk,
B yb » k  w ęglow y r»r. 7.

G S Julian Usibski
D foltgaooo l i

zegarmistrz i złotnik,
poleca

twej oobrzo zaopatrzony skład s zegar« 
¿eieohe regulatory kukawki, budził 
zegarki kieszonkowe, złota I srebra*, złoh 
Olźuteryę, jako te brosrkt, kotaro* 

ptorżełonki, krzyżyki łańcuszki bransoletki tt* 
‘w**y*vkes#i* sio szybkę i rzetetnie tanie,Minń««nt. *(• ’»»»■/ta T«w>iy wyber««»

wm

Biegłsglych zecerów
przyjmie zaraz

Wydawnictwo „Gazety 6d i6skttj ‘
Sdańftl — Osazig.

je s t do w ynajęcia. 874
WANDTKE Gdańsk, Brsitgasse 81

Potrzebna od zaraz lub 
od 15. kw ietn ia  rb, skrom no

p a n i e n k « ®
alb > też porządne dziewczę, 
do dzieci. Zarazem potrzeb 
n a  uczciwa

służą«a
do wsze kich p rac  domo 
wynh. Ztrl. p rzy jm uje <871 
B. BŁEŃSKA, Gd.esk -  

Lindenstrssse 15.

Poszukuję od zm z

starszego pomocnika
fryzjerskiego

rzy wysokie) płacy. 
W robi« wraki 

WEJHEROWO (Neustadt)
|Pomoize.|_____ 86f

Z wyczeaanyoh
włosów

wykonuje s ta ran n ie  i  tan io
w a n k o e s e .

Specjalność:
S A B E L, u lica  Szeroka 116 

DantlglKupuję włosy po najw yż- 
ezyeh eenecb. (570

ELEtJANGKA

imśmtmm 
i s^ p i» !n ia

je s t n a  sprzedaż w ś*odę 
dn a  31 m arca rb. od 9-12 tej 
SC POTY, Blsmarkstrasse 10 

S*itenh«uo 87,

Gustownie
na

Die Geschäftsräume des städt. Jugendamts 
einschj. Generals und Berufsvormundschaft wer* 
den am 30. März d. Js. von Holzntarkt 24 I nach 
der Wiebenkaserne, Eingang Fleischergasse, Fiü# 
gel C I, verlegt. Fernruf 625.

Die männliche Berufsberatungsstelle befindet 
sich bis auf weiteres Sandgiube 41a.

Für den Verkehr des Publikums bleiben die 
genannten Geschäftsräume wegen des Umzuges 
am 30. 1920 geschlossen.

Danzig, den 27. März 1920. (870
Der Magistrat.

Zgublsno ri»p. ząlnpti
książk i depozytowe podpi I 
■anego banka n r. 532, 711 
i  850. Jeżeli się w przeeią I 
gn 6 ty g fd n i po n in iejszem | 
ogłoszeniu n ik t n ie  »głosi! 
zgubione książk i tra c ą  waż j 
ność i p raw ow itym  depo-l 
neniom  «owe się w ystaw iaj

Bank Ludowy w Kartuzach.

S t r o j e n i e
fortepianów, skrzydeł, pianin 
hariDonjoin, warsztat repara 

oyjny. (876}f 
M. Backcfen,

budowniczy i stroiolel fortepianie 
H undegasse 79. Tel 1895 
FABRYKA FORTEPIANÓW 

Długie ogrody 101, Langgarten)

modnym papierze 
wykonane

zaproszenia

uwiadomienia
śinbne

dostarcza szybko 
po

cenie p r z y s t ę p n e j  

Drukarnia

Sazety Gdańskiej.

8 — —m— mmmmmmmm I

Bank Kaszubski w Wejherowie.
Przyjmujemy oszczędności I udzielamy PO* 
tyczek. Regulujemy hipoteki. Otwieramy, 
rachunki bieżące I uskuteczniamy wpłaty 
zamiejscowe. Pośredniczymy w zakup nie 
i sprzedaży papierów wartościowych (fand* 
bryfów), Inkasujemy węk»l&~i CłcM. Z if  
mieniamy kupony i pieniądze zagraniczne.

A dr: Bank Kaszubski E.Gjn.uJŁ Neustadt Wpr.
Telefon 1229. — Pocztowe konto czekowe w Gdańsku ar. 4492.

fr Mi iCÄ «MM.,-a. <-ww .»r » sf ;a. ¿Zą. rf»., Mi ¿Xt, «a

* Bank Ludowy ®
E. G. m. n. H,

m Slarakewioaoh
udziela pożyczek

pod dogodnym i .w arunkam i

; przyjmuje depozyta
* pł««ą«8 i y/jOjoiatósowmia do wypowiodzomi«,
t Z arząd  ■
) Branki. Mnkurmt. CwiklińskL V
j Kn, Proboszcz Łosiński, k u ra to r, M|

Bank Ludowy w Żukowie j
udziela idieik I gizyjmeje p

i

I
I
Ir

I

ąelp l * '

= = =  n  i
•tósewuie de wypowledzeata,

Uai kasowe są poniedziałki $ «zwankt ttś 
gadziny U —8 po południa,

Z A R Z Ą D *
»tazMwsk«.

n a w w »  ewera w w .

K  Bank Lu d o w y— Volskbank. Ł
W E. G. m, u. B %£

w  Sopotaoi« P
ppzylmaąlo dapozyfa

(oszczędności) i płaci
n  1, bez wypowiedzenia

4*1, % i pćlroczm eypowledzealen
Zarząd i

ft. Toepskl. Less SehsStz. i, Szozepańskl. w


